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Co nam szkodzi?
W każdem społeczeństwie, w każ

dym narodzie są jedni, co chcą praco
wać i rzeczywiście dokładają wszyst
kich sił, wysilają mózgi i targają swą 
energię w tym  kierunku. Ale prócz tych 
jest zawsze spora liczba ludzi, któ
rzy wysilają znowu cały swój dowcip, 
wszystkie swe zdolności, wylewaja cały 
zasób swych brudnych dusz i wstrę
tnych namiętności, aby tym pracują
cym obrzydzić zajęcie, aby ich spo
twarzyć i obalić.

1 ak dzieje się wszędzie, jak ziemia 
długa i szeroka i gdzie tylko odbywa 
się jakakolwiek społeczna praca. Wszę
dzie występują te same objawy, w wię
kszym lub mniejszym stopniu w ido
czne, stosownie do warunków w jakich 
jest prowadzona ta walka dobrego ze 
złem i do sił jakiemi rozporządza jedna 
lub druga strona.

Im zło bezkarniej może tryumfować, 
tern wyżej podnosi głowę i tern wię
ksze wyrządzać może spustoszenia. 
W społeczeństwach o rządach reakcyj
nych, zło zazwyczaj pielęgnowane jest 
i rozwijane przez rządy same, prze
obrażając się w olbrzymią pijawkę, 
wysysającą wszystkie żywotne siły na
rodu. W społeceeństwach o rządach 
rozumnie postępowych na zło nałożo
ne są dajeko sięgające cugle, które nie 
pozwolą mu brykać bezkarnie, gdyż 
ustawy normują wszelkie wyskoki, 
karząc za nieprzyzwoite, zbrodnicze 
lub niesumienne ekstrawagancye.

Tylko w społeczeństwach nie posia
dających swych własnych, widomych 
rządów, nadużycia uchodzą bezkarnie. 
Trudno naprzykład w Polsce, pod któ
rym kolw iek z zaborów ukarać w dro
dze legalnej zdrajcę spraw narodowych, 
wichrzyciela i prowokatora, lub ten
dencyjnie obniżającego wartość i do
niosłość pracy społecznej, dokonywa-

August Sokołowski .

Prusy i Polska.
Powstanie i charakter państwa pru
skiego. Brandenburgia. Zakon krzy
żacki. Księstwo pruskie. Polityka 

pruska w w. XVIII i XIX.

Ciąg dalszy.

Ogółem wychodził rząd pruski z zasady, 
że siła g łów na żyw io łu  polskiego polega na 
szlachcie, duchowieństw ie i inteligencyi i 
zwracał zatem wszelkie usiłowania swoje 
ku pognębieniu tych warstw  społecznych, 
ufając zresztą w  przywiązanie, pruski pa- 
tryotyzm  i lojalność ludności wiejskiej. Na 
tych podstawach oparł swój program  p o li
tyczny osław iony F lottwel, sprawujący przez 
szereg la t urząd prezydenta w W  Ks. Poz- 
nańskiem. W  memoryale, przedłożonym cen
tralnem u rządowi w  Berlin ie, uważał on za 
g łówne zadanie w ładz pruskich w Księstwie, 
dążenie do zupełnego połączenia obu naro
dowości, a więc do zniemczenia Polaków, 
„ze względu na ogólne dobro państwa 
i c h o c i a ż b y  n a w e t  z p o g w a ł c e 
n i e m  w s p o m n i e ń  i u c z u ć  j e d n e j  
c z ę ś c i  p o l s k i c h  m i e s z k a ń c ó w " .

Śmierć Fryderyka W ilhelm a 111 (1840 rok) 
opóźniła cokolw iek wykonanie tych zamia
rów . —  Nowy król, Fryderyk W ilhe lm  IV. 
w  gruncie człowiek uczciwy, w  polityce ro-

nej na podstawie potrzeb narodowych. 
Może takich osobników ogół cały 
wykluczać ze swych kół, może nimi 
pogardzać i demaskować ich na każ
dym kroku, ale na tern się też i kończy 
w czasach pokoju, bo w czasach wojny 
otw artej nie oszczędzi ich stryczek lub 
kula, jako wyrok sądu stojącej u steru 
party i.

Nie lepiej jest dotychczas i u nas. 
Wypływają tu na wierzch osobniki, 
które w innych warunkach chroniłyby 
się przed ręką sprawiediiwości obywa
telskiej lub sądowej i najspokojniej 
uprawiają swe dzieło niszczenia wszy
stkiego, co dobre, czynne, chętne do 
poświęceń, co wreszcie szlachetne 
i zasłużone. W tern barbarzyńskiem 
dziele dopomagają im zazwyczaj bez
wiednie, z amatorstwa, jednostki nie 
tyle złe, co przewrotne, natury burzli
we, wichrzycielskie, które nie potrafiły 
niczego umiłować, niczem się przejąć, 
dla niczego się poświęcić. Stają one 
w poprzek wszystkiemu, jak ongiś 
kładą swoje veto, bez względu na na
stępstwa, gdyż o nich nie myślą i na
wet myśląc nie rozumieją.

Mniej wyrobiony ogół często daje 
się porwać występom warchołów, lecz 
zazwyczaj szybko przychodzi do ró
wnowagi i odtrąca ich od siebie mo- 

-żliwie nadjdalej. Ale zło jakie się już 
stało w tym krótkim  okresie czasu, 
nie łatwo naprawić. Szkody wyrzą
dzone sięgają często bardzo wielkich 
rozmiarów i postęp niejednej sprawy 
cofa się wstecz lub unieruchomią na 
długie lata.

Każdy bezstronny obserwator przy
zna, że praca w tych przykrych wa
runkach jest niemożliwa. Weźmy na
przykład „Polski Związek Narodowy" 
i jego Wydział, który wysiła się, aby 
owoce jego pracy były jak najpomy
ślniejsze. Na programie zadań są do 
opracowania kwestye bardzo ważne,

m antyk i fantasta, zaprzyjaźniony zresztą 
z k ilku  rodzinam i polskiem i, zm ienił na ra
zie system polityczny względem Polaków, 
a że równocześnie powsta ły n ieporozum ie
nia z Rosyą z powodów czysto hand lo 
wych i opinia publiczna w Niemczech w y
stąpiła bardzo ostro przeciw wszelkim  ustę
pstwom  dla M iko ła ja , więc nastały dla Księ
stwa czasy pomyślniejsze i zaznaczyły się 
w  h is tory i tej dzielnicy niezwykle świetnym, 
jak na ową chwilę, rozwojem piśm iennictwa, 
jakoteż rozbudzonym  ruchem ekonomicz
nym i społecznym. Dość powiedzieć, że 
w tedy za staraniem D ra  M arcinkowskiego 
powstało Towarzystwo Pomocy Naukowej, 
wzniósł się Bazar w  Poznaniu, a za im pro
wizowane przez Libelta, M orawskiego i in 
nych wykłady publiczne, ściągały tłum y słu
chaczów i szerzyły wśród warstw  szerokich 
wiedzę polską wraz z polskiem uczuciem.

Smutne wypadki w  roku 1846 przerwały 
to pożyteczne działanie i ściągnęły na oby
wateli w ie lkopolskich nowe klęski i prześla
dowania, ale rewolucya w  1848 roku  spro
wadziła nagłą zmianę i postaw iła znowu 
kwestyę polską na porządku dziennym. 
Dreszcze, zwiastujące nową epokę w dzie
jach ludzkości, przebiegły całą Europę od 
końca do końca. W róciły  dawne marzenia 
o braterstw ie ludów , powstawał w ie lk i zw ią
zek narodów  przeciw despotyzmowi, padł 
tron Ludw ika  F ilipa, zachwiały się w  po
sadach inne. Polacy, zwłaszcza emigracya 
nasza, wyglądali od tego ogólnego porusze
nia ludów  przedewszywstkiem wym iaru  spra-

nieobliczonej doniosłości. Zewsząd 
trzeba odpierać ciosy, prostować roz
myślnie błędnie rzucone wiadomości, 
walczyć na każdym kroku, ujadać się 
ze wszystkiemi i z każdym z osobna, 
ciąć na prawo i lewo bez przestanku 
i bez wytchnienia. I zamiast odpo
czynku i skupienia myśli trzeba stać 
w ogniu podjazdowej i otwartej wojny, 
bo kilka jednostek kolą w oczy po
stępy organizacyi, bo obawiają się jej 
wpływu lub sierdzą się, że „Polski 
Związek Narodowy" rozwija się bez 
ich współudziału. Przyłożyć jednak 
ręki do jego budowy nie myślą, ale 
szarpią na wszystkie strony, na wszy
stkie strony zdradzają!

I dla tego stawiamy pytanie, jak 
można w takich warunkach pracować? 
Nie rozchodzi się bowiem o zmianę 
składu ludzi, stojących u steru. Przyjdą 
inni, a będą przechodzić musieli to 
samo piekło. I dla nich zawiść war- 
cholstwa będzie kulą u nogi i nie będą 
mogli postąpić naprzód, bo samolub- 
stwo i prywata krzykaczy, pokątna 
praca wichrzycieli, destrukcyjna dzia
łalność tych, którzy na „Polskim Zwią
zku Narodowym" chcieliby robić inte
res, krępować im będzie ręce i ubez- 
władniać. Taki stan rzeczy dalej trwać 
nie może.

„Polski Związek Narodowy" jako 
dobrze uświadomione i silne społe
czeństwo, zdobyć się musi na rady
kalne lekarstwo, które raz położy tamę 
zakusom wichrzycieli. „PolskiZwiązek 
Narodowy" nie może dzisiaj być na 
łasce lub niełasce paru demagogów, 
dla których wszystko jest złem, w czem 
nie widzą osobistej korzyści, lub co 
nie zadowala ich ambicyi. Polska upa
dła przez nieszczęsne liberum veto, 
które dzisiaj odradza się znowu, ile
kroć rozpoczyna się praca rzetelna na 
niwie społecznej. A  chociaż ono dzi
siaj nie może już wyrządzić tyle co

wiedliwości dla Polski. I z początku zano
siło się na to nie ty lko  we Francyi, ale 
i w Niemczech. Lud  berliński wyprowadził 
w  tryum fie  polskich w ięźniów stanu z M o- 
abitu, w łasnemi rękami zaciągnął powóz, 
wiozący Libelta  i M ierosławskiego, do pa
łacu królewskiego i zm usił groźną postawą 
swoją Fryderyka W ilhelm a IV. do tego, że, 
wyszedłszy na balkon, pow ita ł ukłonem  ska
zańców polskich. I taki zapał ogarnął lud 
ność niemiecką, że w  poważnych kołach 
wojskowych uważano wojnę z Rosyą za 
rzecz nie unikn ioną że ks Adam  Czartoryski 
pojechał do Berlina, a Chrzanowski układał 
z jenerałami pruskim i plan przyszłej kam 
panii rosyjskiej.

Ale w tej chw ili nastąpiła rekcya. Od 
k ilku  la t już istn ia ło  wśród N iemców stron
nictwo, ziejące nienawiścią ku Polsce i Po
lakom, podobne zupełnie do dzisiejszych 
hakatystów, is tn ia ły  związki dla ochrony 
niemczyzny, rzekomo zagrożonej na wscho
dnich kresach, a renegat, o ile się zdaje, 
Ślązak z pochodzenia, prof. Henryk W uttke, 
p isyw ał do gazety Augsburger Allgemeine 
Zeiłung zjadliwe przeciw Polakom artyku ły 
które w yw oła ły ze strony polskiej obszerną 
odpowiedź Jędrzeja Moraczewskiego *) Otóż 
stronnictwo to znalazło gotowych sprzy
mierzeńców w b iurokracyi pruskiej w  Księ
stwie i w  żydach w ielkopolskich, k tó 
rych w nagrodę za to nazwał hakatystycz-

') Sendschreiben an Herrn Heinrich Wuttke, die 
polnische Frage betreffeng. Leipzig 1840.

dawniej szkody, bo za słabą jest garść 
warchołów, ale mimo to tamuje ono 
pracę społeczną, nie dopuszcza do 
rozwoju wielkich zadań i opóźnia u- 
świadomienie, a tern samem zespole
nie szerokich mas polskich, wracajac 
je samowolnie w przepaść coraz wię
kszej niedoli.

To też „Polski Związek Narodowy1' 
musi z całą energią wystąpić przeciw 
tym  niecnym zakusom, musi publi
cznie piętnować tych szkodników spo
łecznych, bo to jedyna kara, którą 
Polska dziś rozporządza. Niepowołani 
burzyciele prac drugich muszą, czuć 
należyty respekt i zamienić się w po
żytecznych członków organizacyi, lub 
zginąć na tern łożu, który sobie usłali 
a którego im ię : —  śmietnik społeczny.

Kto jest matki-Ojczyzny nieodrodnym synem, 

Niechaj tego nie sfowem, lecz dowiedzie czynem

A m b ie y a .
A m b i c y a  — od łacińskiego słowa 

ambire — obchodzić, jest wyrazem chę
ci odznaczenia się w jakimkolwiek 
kierunku. Jest ona bardzo nawet szla
chetną, gdy pragniemy się odznaczyć 
w rzeczach chwalebnych. Ale jest ona 
równie i fałszywą, gdy pragniemy od
znaczyć się w rzeczach zasługujących 
na naganę, n. p. gdy ubogi ojciec 
wydaje córkę za mąż i chce się od
znaczyć sprawieniem środki jego ma- 
teryalne przechodzącem hucznem we
selem.

Nie jest ona ogólnie biorąc złą, 
konieczność jej w codziennem życiu 
uznajemy wszyscy, skoro często mó
w im y: „człowiek bez ambicyi". Są 
jednak różne ambicye: dobre i złe. 
Otóż o ile o posiadanie dobrych am
bicyi wszyscy starać się powinniśmy,

nie usposobiony Treitschke ') „szum ow ina
m i społeczeństwa", „zb iorow iskiem  lichw ia 
rzy złodziei i oszustów", „kupą  wszelakie
go śmiecia, nagromadzonego w  h is tory i 
polskie j" i rozpoczęło kampanię przeciw 
Polakom, jak przyszłość okazała, bardzo 
skuteczną. Ci sami Berlińczycy, co niedaw
no jeszcze uw a ln ia li w ięźniów  polskich 
z M oabitu , zbierali „pod L ip am i" publicznie 
składki na oddział ochotniczy przeciw Po
lakom  (fur eine Freischaar gegen Polen), 
um iarkowanem u janerałow i W illisenow i w y
b ił w m ieszkaniu szyby m otłoch poznański, 
złożony z N iem ców i żydów, a m in ister 
Puttkam er, w róg śm iertelny Polaków, pod
niecał ówczesnych hakatystów do większej 
jeszcze zaciekłości.

Napróżno uchw alili mężowie zaufania, 
zgromadzeni z całych N iem iec w  F ra n k fu r
cie n. M ., że „ h o n o r  N i e m i e c  s t a w i a  
s i ę  w r ę k o j m i ,  i ż  h a ń b a  c i ą ż ą c a  
n a  N i e m c z e c h  p r z e z  r o z b i o r y  P o l 
s k i ,  z m a z a n ą  b y ć  m u s i  w s k r z e 
s z e n i e m  n i e p o d l e g ł e j  P o l s k i " .  Rząd 
pruski nie troszczył się o tę platoniczną po
litykę, bo celem jego było zgnębienie ru 
chu narodowego w Księstwie. Jakoż rów 
nocześnie prawie z bom bordowaniem  K ra 
kowa, padły pierwsze strzały w Książu, i po 
potyczkach pod M iłosław iem  i Wrześnią, 
zapanowała bezwzględna reakcya.

') Treitschke: „Deutsche Geschichte," V, 630.

C. d. n.
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0 tyle złych ambicyi trzeba się wy
zbywać, bo przez nie i sami sobie 
wiele przykrości spraw iam y i innym 
krzywdę robimy. Zwłaszcza źle skie
row ane ambicye jednostek szkodliwe 
bywają we wszelkich stowarzyszeniach.

Ktoś obrażony w swej nadm iernej 
czy chorobliwej ambicyi, zamiast za
stanowić się rozsądnie nad  spraw ą
1 uznać przed sam ym  sobą niewłaści
wość swych dążeń, czynów czy za
chcianek, zwykle zaraz zaczyna czuć 
niechęć do całego stowarzyszenia, sze
rząc dokoła gorycz, kwas i zniechęce
nie. Tym  sposobem  z pow odu jedno
stek, zawiedzionych lub dotkniętych 
w swych ambicyach, ponosi najnie- 
słuszniej szkodę całe stowarzyszenie 
czy związek.

Spraw ę tę podnosim y głównie dla
tego, że w ostatnich czasach zdarzają 
się coraz częściej różnego rodzaju 
nieporozum ienia na  tle szkodliwych 
ambicyi pojedynczych osób. Wszak 
dobro  ogólne pow inno się znajdować 
na pierwszem miejscu przed wszyst
kiemu am bicyam i prywatnem i. Kto 
myśli tylko o sobie, kto m a niczem 
nie udow odnione pojęcie o swoich 
zdolnościach, jest zazwyczaj człowie
kiem „niedowarzonym ". Kto nie chce 
poddać się pod  obowiązek ogólny, 
nie chce słuchać ale na  własną rękę 
działa, robi źle, prędzej czy później 
robo ta  jego wychodzi na wierzch, jako 
szkodzenie sprawie ogólnej.

Zarozum iałość chodzi tylko po lu
dziach głupich, i jest ich najwybitniej
szą cechą. Zarozumiałość z fałszywą 
am bicyą, jest cechą już człowieka 
złego, który jednak t y l k o  sobie szko
dę wyrządzić może. To też jeżeli gdzie, 
to głównie w stowarzyszeniach ludzi 
takich unikać należy, trzym ać ich 
z dala od wszystkiego, bo oni zawsze 
na  dw óch stołkach siedzą".

W  p r a w o  l u b  l e w o  —  oto co 
jest objawem charakteru  człowieka, 
co go  podnosi i uszlachetnia, oto 
grunt, na  k tórym  rośnie ta  am bicya 
i ten charakter, co są m iarą wartości 
człowieka i siłą każdego stowarzysze
nia !

S ą  ludzie  n a w e t  d o b rz y ,  c o  d l a t e g o  b łądzą ,
Ż e  z a m ia s t  d o b r e m  kraju, s t r o n n i c t w e m  się  rządzą .

O trzym ujem y następujące p ism o:

Ostrzeżenie.
Dnia 12. kwietnia 1908 r. założyło 

w Krakowie grono  ludzi, pochodzą
cych z pod  zaboru pruskiego „To
warzystwo Wielkopolan pod wezwa
niem św. Wojciecha", k tórego celem 
jest, nie wyodrębniając się bynajmniej 
od tutejszego społeczeństwa, pielęgno
wanie w spom nienia stron rodzinnych, 
dopom aganie  sobie i pouczanie się 
wzajemne, służyć inform acyą i po 
m ocą  przybywającym tu dotąd Wiel
kopolanom , urządzanie kolonii w aka
cyjnych dla dzieci z Wielkopolski, 
a zwłaszcza z zagrożonych niemczy
zną krańców  jej, dla podtrzym ania 
i ożywienia w nich ducha narodow e
go, a wreszcie pielęgnowania wspól
nego pożycia towarzyskiego.

Towarzystwo przyłączyło się do 
„Polskiego Związku N arodow ego", 
mającego pokrew ne cele i odbyw a 
swe posiedzenia w wspólnym  lokalu, 
Rynek główny Nr. 45, II. p., linia 
A - B .  (Tel. L. 2024/VIII).

Towarzystwo stara się usilnie za
danie swe wypełnić, zgromadziło w ło
nie swem około 60 Wielkopolan i im 
życzliwych, zalicza do członków swych 
i cieszy się m oralnem  i m ateryalnem  
poparciem  ludzi tej miary, jak Prof. 
Wszechn. Jagieł. Radca D w oru Wi- 
cherkiewicz, prof. Dr. Morawski, 
udziela wszelkiej informacyi zgłaszają
cym się o posadę lub zajęcie rodakom , 
podejm ow ało w lokalu „P. Z. N .“ 
wycieczkę młodzieży kupieckiej z Wiel
kopolski, urządza odczyty i pogadanki, 
uprawia śpiew w spólny, urządziło

przedstawienie am atorskie na  cel ko
lonii wakacyjnych, a obecnie przepro
w adza korespondencyę o przyjęcie 
i umieszczenie dzieci z pod zaboru 
pruskiego na czas wakacyjny —  je- 
dnem  słowem stara się wedle sił i m o
żności pracow ać dodatnio  dla roda
ków tak w Krakowie, jak i w rodzinnej 
dzielnicy przebywających.

To wspólne i zgodne działanie nie 
podobało  się jednak jednem u z człon
ków, który należąc do Wydziału 1 owa- 
rzystwa, poza plecami zarządu urządził 
secesyę i postarał się o potwierdzenie 
swego statutu w dniu 14. XII. 1908. 
W ichrzeniem swem dał gorszący przy
kład niezgody i odszczepieństwa, zakła
dając nowe „TowarzystwoWielkopolan 
pod wezweniem św. Stanisława", ogła
sza to Towarzystwo w pism ach po
znańskich, przyrzekając informacye 
i wskazywanie odpowiednich posad
w Galicyi

Ze względu na m ałą stosunkowo 
ilość handlów polskich w Krakowie 
i na  prowincyi i znaczną liczbę per- 
sonalu handlowego, jest tu bardzo 
trudno  otrzym ać posadę, przestrze
gam y zatem m łodych kupców w ce
lu uniknięcia rozczarowania, aby nie 
przybywali tu bez zasiągnięcia w iaro- 
godnych informacyi lub nie mając na
przód wyrobionego miejsca. Również 
i w rolnictwie są trudne stosunki, 
a mianowicie na m órg  ziemi tutejszej 
(dwie morgi m agdeburskie) żądają 
1200— 2000 koron. Przytem panuje 
tu na stosuki i cenę ludzi roboczych 
ogólne narzekanie. D la urzędników 
gospodarczych jest więc mało szans, 
chyba we wschodniej Galicyi, gdzie 
jest jeszcze więcej znaczniejszych m a
jątków lub gospodarstw . D o nabyw a
nia zaś majątków i gospodarstw  to 
ceny i stosunki mniej korzystne, ani
żeli w Księstwie. Chcielibyśmy zatem 
i w tym względzie przestrzedz przed 
łatwowiernością.

Nie wynika ztąd jednakże, abyśmy 
wszystkim mieli odradzać przeniesie
nia się do Galicyi. Sw oboda polity
czna nęci tu dotąd  każdego Polaka; 
dla samodzielnych ludzi, wyrobionych 
w handlu, przemyśle lub rękodzielni
ctwie i posiadających nieco kapitału, 
jest tu  szerokie pole do działania. 
Trzeba się jednak naprzód zoryento- 
wać i zapoznać z stosunkami.

Sam  zaś fakt założenia drugiego 
Towarzystwa Wiejkopolan i jego ten- 
dencye poddajem y pod sąd naszego 
społeczeństwa.
Towarzystwo Wielkopolan pod wezwa

niem św. Wojciecha to Krakowie, 
Bynek g l  45. II . p.

Adam Brzeziński Józef Filipowski
Zast. sekr. L . S .  Prezes

ul. Zgoda 4.

Co to jest czek?
C z e k i  (z ang. checks, franc, che

ques) są to przekazy na gotówkę, 
jaką wystawiający posiada na  swym 
rachunku w banku. Jest to więc pe
wien rodzaj wekslu ciągnionego (traty), 
p łatnego za okazaniem, z tą  różnicą, 
że czek nie podlega protestowi. Jeżeli 
więc ktoś lub Stowarzyszenie posiada
jące pew ną kwotę w „Banku Polskiego 
Związku N arodow ego" i chce z niej 
robić wypłaty, to uskutecznić to może 
właśnie czekami, których bank do
starcza każdemu, kto złoży w nim 
pew ną kwotę jako depozyt.

Ojczyzną czeków jest Anglia i Am e
ryka; są one też tam w powszechnem 
użyciu, nie tylko w stosunkach h an 
dlowych, ale i w życiu codziennem, 
gdyż nader rozpowszechnionym jest 
w tych krajach zwyczaj składania g o 
tówki na rachunek bieżący (conto 
corrente *) w bankach, które obow ią
zują się do płacenia swym klientom 
pew nego procentu od sum  depono
wanych, zapewniając jednocześnie wy
płatę na  każde rozporządzenie, czy
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nione czekiem. W tym celu klienci 
otrzym ują czeki t. j blankiety, na któ
rych należy się tylko wypisać datę 
wystawienia i sumę, jaka m a być wy
płacona, nazwisko osoby, do rąk któ
rej wypłata m a  być uskutecznioną, 
oraz położyć swój podpis. Zazwyczaj 
jednak w tekście czeku znajduje się 
w zm ianka: „lub okazicielowi", w sku
tek czego czek staje się przekazem 
pła tnym  do rąk okaziciela. D la uni- 
knienia strat w razie zagubienia czeku, 
praktyczni Anglicy wprowadzili t. zw.: 
„crossed checks" (cross z n a c y : prze
kreślać na  krzyż), które tylko przez 
bank do wypłaty m ogą  być przedsta
wione. Takie jednak czeki m ogą być 
płacone tylko bankom  lub bankierom, 
których nazwisko (firma) zostało wy
pisane po  przez czek i którzy znowu 
mają obowiązek w ypisaną sum ę wcią
gnąć  na rachunek bieżący danego 
klienta. Tak n. p. „Polski Związek 
N arodow y" m a depozyt 2350 Kor. 
w swoim banku tak samo, jak i jego 
stowarzyszenia n. p. Przyjaźń, Z jedno
czenie kolejarzy i t. d.

Przypuśćm y że „P. Z. N .“ stow a
rzyszeniu „Zjednoczenie kolejarzy" ma 
do wypłaty 350 Koron —  otóż sumę 
tę kazuje „Bankowi P. Z. N .“ cze
kiem ze swojego depozytu przepisać 
do depozytu czyli rachunku bieżącego 
„Zjednoczenia kolejarzy".

Tym sposobem  czeki zastępują zna
komicie m onetę  obiegową, a nawet 
rugują ją do pewnego stopnia i mają 
nader ważne zastosowanie w stosun
kach handlowych. Są one w użyciu 
we wszystkich krajach.

W  niektórych jednak państw ach 
podlegają opłacie stemplowej, co u tru 
dnia rozwój systemu czekowego.

Co to jest choroba cukrowa?
Choroba cukrowa czyli cukrzyca, bardzo 

często występująca w naszych czasach, ozna
cza się trwałą zawartością zn aczn iejszych  
ilości cukru w moczu. Aby ją zrozumieć, 
trzeba wiedzieć, że w ustroju naszym ważną 
rolę odgrywają węglowodany i cukier. I znich 
czerpie ciało siłę do wykonywania swej pra
cy. Część cukru spożywamy w pokarmach 
w stanie gotowym, większa część jednak 
wytwarza się ze skrobii. Cukier ten prze
chodzi przez ścianę jelita, a krew rozpro
wadza go następnie, gdzie potrzeba. Nie- 
spalona część cukru nagromadza się w wą
trobie i mięśniach, jako skrobia' zwierzęca, 
i przechowuje się tam aż do czasu zapo
trzebowania. W normalnych warunkach za
wartość cukru we krwi krążącej wynosi 1 
na tysiąc. Otóż cukrzyca polega na tern, że 
cukier nie zostaje przetworzony na skrobię 
zwierzęcą i zdeponowany w magazynach 
zapasowych, lecz pozostaje częściowo we 
krwi, w której jego ilość zwiększa się o '/3- 
7a % i zostaje wydzielony moczem. Obfi
ta w cukier krew powoduje^znaczniejsze 
wydzielanie się moczu. Tern samem nastę
puje zwiększone wyciąganie płynów z tka
nek ciała. Za tern idzie zwiększenie pra
gnienia a więc znaczniejsze spożywanie pły
nów.

Cukrzyca może być lżejsza lub cięższa. 
Przy lżejszej wydziela się cukier tylko przy 
spożywaniu węglowodanów, przy wyłącze
niu ich znika — przy cięższej cukier wy
twarza się z istot białkowatych i tłuszczu 
i przechodzi w krew i mocz.

Przyczyny są różne. Niekiedy da się od
nieść do nadmiernego i długotrwałego spo
żywania cukru i pokarmów, cukier zawie
rających, ale najczęściej występuje przy nie- 
umiarkowanem życiu w ogóle, przy nad- 
miernem piciu, które wywołuje zwapnienie 
tętnic, choroby serca i w ątroby; dalej przy 
choroboch mózgowych, wstrząśnieniach ca
łego ciała n. p. w wypadkach kolejowych, 
przy chorobach trzustki lub jej zniszczeniu. 
Występuje częściej u mężczyzn aniżeli u 
kobiet, częściej u osób otyłych, często prze
chodzi dziedzicznie z rodziców na dzieci. 
Najcharakterystyczniejszym jej objawem jest 
od 4-10 a nawet więcej litrów moczu na 
dzień. A jest on bardzo jasny, zawiera cu
kier gronowy w ilości aż do 1 klgr. na dzień, 
co równa się 1 klgr. straty dziennie dla
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ciała. I pomimo bardzo nawet obfitego do
wozu płynów, żalą się chorzy na ciągłe 
pragnienie. Pot wydziela się skąpo, skóra 
przeważnie jest sucha. Apetyt zazwyczaj jest 
dobry, a chociaż chorzy jedzą dużo, to i tak 
następuje powolne wychudzenie i ogólne 
zarówno fizyczne jak i ymysłowe osłabie
nie.

Przebieg choroby bywa różny. Niekorzy
stnym jest u ludzi młodych. Pomyślniejszym 
jest gdy cukier w moczu występuje tylko 
po doprowadzeniu węglowodanów do orga
nizmu, wtedy howiem nawet zupełne wy
leczenie jest możliwem. Zazwyczaj choroba 
trwa lat kilka i robi człowieka skłonnym 
do innych, życie skracających chorób.

Odporność ciała się zmiejsza, członki je
go są skłonne do zgorzelinowego rozpadu, 
łatwo powstają przyszcze i czyraki, różne 
choroby skórne, niekiedy nawet palce lub 
większe członki zamierają (gangrena). W płu
cach wytwarza się nierzadko gruźlica, bło
na śluzowa w ustach ulega zapaleniu, zęby 
się psują i zaczynają się chwiać. Nie rzadko 
też oko mętnieje lub występuje typowa za- 
ima lub inne zaburzenia wzroku. Układ ner
wowy podlega różnym schorzeniom, niekie
dy występuje śpiączka, chory odczuwa cią
gle potrzebę snu, szybtko traci przytomność, 
oddech m a głęboki i chrapliwy, puls szybki 
i mały, członki jego ziębną, ciepłota ciała 
spada i następuje śmierć.

Nie boi s ię  t e n  B oga , nie w s ty d z i  się ludzi,
K to  n i e n a w iś ć  klas j e d n y c h  p r z e c iw  drug im  budzi.

NASZE 
STOWARZYSZENIA.

„ U N I A
Polskiego Związku Narodowego*.

W dniu 29-go M aja odbyło się 
I. Walne Zgrom adzenie „ U n i i  P o l 
s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o " ,  
stowarzyszenia zarejestrowanego z o- 
graniczoną poręką. Założona przez 
„Polski Związek N arodow y", m a  za 
zadanie podniesienie zarobku i g o 
spodarstw a członków poszczególnych 
Stowarzyszeń „Polskiego Związku 
N arodow ego" i zaspakajanie wszelkich 
ich potrzeb m ateryalnych. W  skład 
I-szej Dyrekcyi weszli: W iktor W ę- 
d r y c h o w s k i  jako Dyrektor-Referent, 
Stanisław S k ą p s k i i M elchior W i- 
ś n i e w s k i  jako dyrektorzy a Józef 
J o n  d r  o i Wawrzyniec M i c h a l s k i  
jako zastępcy dyrektorów. D o konń- 
syi kontrolującej pow ołano: A. Z b o 
s i  a i S tefana S c h w e i c h l e r a .

Przez nabyw anie wszelkich wy
tworów przemysłu rodzinnego i sprze
daż względnie eksport tychże, „Unia 
Polskiego Związku N arodow ego" po
wstrzymać m a  wyzysk swoich człon
ków, przez eksport zaś wyrobów kra
jowych, ułatwi im zagraniczne rynki 
a pośrednicząc między kupującym 
a sprzedającym, wpłynie bardzo zna
cznie na  obniżenie cen artykułów 
spożywczych i tak  do dom ow ego, 
jak fabrycznego użytku służących.

Niedługo — w najbliższych dniach 
już bowiem, —  dowiedzą się członko
wie „P. Z. N .“ o wielkich korzyściach 
tej nowej instytucyi, która rzeczywi
ście przyczyni się do podniesienia 
m ateryalnego każdego z członków 
Stowarzyszeń „Polskiego Związku N a
rodow ego", na czele jej bowiem sta
nęli ludzie znani nie tylko z pracy, 
chęci do niej i należytej energii ale 
dający wszelką gw arancyę należytego 
kierowania tą tak w ażną w rozwoju 
„Polskiego wZiązku N arodow ego" 
instytucyą.

N iech  pom ni,  k to  m a  d o b r o  o g ó ln e  na  c e lu ,  

Ż e  j e d n o ś ć  i d u c h  z g o d y  —  1° ska ła  W a w e lu .

KRONIKA.
„Polski Związek Narodowy11 zwra

ca wszystkim członkom swoich Sto
warzyszeń uwagę na wykaz firm umie-
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szczony w lokalu „P. Z. N .“ , w k tó ryh  
członkowie ża okazaniem legitymacyi 
mogą otrzym ywać znaczne zniżenia 
przy zakupnach. Zarazem przypom i
na się członkom- że do podejmowania 
wkładek w im ieniu „P. Z, N .“ upowa
żnionym  jest obecnie ty lko  p. Barw iń- 
ski lub sekretaryat „P . Z. N .“ .

Wielkopolanie. W wszelkich spra
wach tyczących stosunków naszych 
pod zaborem pruskim , tudzież w celu 
zasiągnięcia in form acyi co do osie
dlenia się lub uzyskania zajęcia przez 
W ielkopolan w Galicyi, należy zwra
cać się do prezesa Stowarzyszenia 
(Józef F ilipow ski, ul. Zgoda 4) W iel
kopolan pod wezwaniem św. W o j 
c i e c h a ,  gdyż ty lko  wtenczas sto
warzyszenie za prawdziwość in form a
cyi może brać odpowiedzialność i po- 
rękę.

Ankieta dożożkarska. W sobotę 
odbyła się pod przewodnictwem Y ice- 
prezydenta D ra Szarskiego w m agi
stracie ankieta, na której przyznano 
słuszność we wszystkich żądaniach 
dorożkarzy. W skutek tego podniesie
nie ta ry fy  i zmiana ustawy, nastąpią 
w najbliższym już czasie.

Szkoła  dorożkarska. Onegdaj pod 
przewodnictwem Prezesa „P. Z. N .“ 
a z in icyatyw y p. Bartosika, odbyło 
się bardzo liczne Zgromadzenie w ła
ścicieli dorożek i woźniców. Na zgro
madzenie przybył sekretarz p. Kubal- 
ski, k tó ry  im ieniem M agistratu uznał 
wszystkie skargi dorożkarzy za uspra
w iedliw ione i przyrzekł ze swojej stro
ny jak największe poparcie. Następnie 
wybrano kom itet składający się z po
sła D ra  Sikorskiego, D ra Łepkowskie- 
go, Radcy D ra Nartowskiego i D ra 
Kubalskiego, którem u poruczono o- 
pracowanie statutu do założenia szko
ły  dorożkarskiej. Syndykiem  Stowa
rzyszenia wybrano jednogłośnie adwo
kata D ra Karola Łepkowskiego.

Nocna praca kobiet. Komisya prze
mysłowa, wybrana przez stałą Radę 
przyboczną pracy, przystąpiła do ob
rad nad projektem, wypracowanym  
przez m inisterstwo handlu w sprawie 
zakazu nocnej roboty kobiet w przedsię
biorstwach przemysłowych. Szef sek- 
cyi M ataja wyjaśnił, że pro jekt ten po
stanawia, że w przedsiębiorstwach prze
mysłowych, w których zajętych jest 
więcej niż 10 sil roboczych, kobiety 
i dziewczęta w porze nocnej, t. j. w go
dzinach od 8 wieczór do 5 rano nie 
mogą być zatrudnione i że spoczynek 
nocny dla nich ma wynosić 11 godzin 
bezpośrednio pó sobie następujących. 
Dalej przewiduje projekt pewne posta
nowienia wyjątkowe, odpowiadające 
zasadom, wyrażonym  w umowie ber
neńskiej. Na tle tych wyw odów refe
renta, przystąpiono do obrad nad pro
jektem i po przeprowadzonej dyskusyi, 
pro jekt ten z małem i zm ianami przy
jęto. Referentem dla pełnych obrad 
wybrano radcę dworu Philippovicha.

Duchowieństwo prawosławne w o
bec sprawy chełmskiej. Warszawskie 
sfery biurokratyczne zapewniają, iż 
projekt odłączenia Chemszczyzny zo
stał wniesiony do D um y na stanowcze 
żądanie synodu prawosławnego i wyż
szych władz duchownych kościoła pra
wosławnego, które żądają załatwienia 
tej sprawy w sposób przez siebie wska
zany. Duchowni prawosławni grożą, 
że jeżeli sprawa chełmska nie zostanie 
po ich m yśli przeprowadzoną, to usuną 
się od działalności polityczno-państwo- 
wej, wskutek czego państwo poniesie 
nieoszacowane szkody. Duchow ień
stwo prawosławne wskazuje, że za 
pomoczą cerkwi w ciągu la 50 zrusz- 
czyło ono do 10.000.000 Rusinów 
i około 3.000.000 bia łorusinów t. j.

zrobiło więcej niż szkoła państwowa 
i administracya. Do tego dodaje, iż 
duchowni ściągnęli na siebie nienawiść 
prawosławnych z powodu objęcia ro li 
asymilatora. To też, jeżeli duchowień
stwo cofnie się z obecnej drogi, prze
chodzenie na katolicyzm  będzie się 
zdarzać coraz częściej, a państwu bę
dzie groził separatyzm Ukraińców i bia
łorusinów.

Stacya krakowska. W  niedzielę dnia 
6. b. m. odbył się w sali Rady miasta 
wiec w sprawie k ilkakrotn ie  przez nas 
poruszanej a mającej na celu przyłą
czenie stacyi krakowskiej i lin ii kolei 
północnej aż po Oświęcim do Dyrek- 
cyi kolei w Krakowie. Na sali zgro
madziło się około 200 osób z różnych 
sfer miasta, wielu urzędników i służby 
kolejowej. Wiec zagaił radca dworu 
prof. D r. W icnerkiewicz, k tó ry  zazna
czył, że z chw ilą upaństwowienia kolei, 
akcya została znacznie uproszczoną. 
W  październiku zeszłego roku zawią
zał się z in icyatywy „Zjednoczenia 
ko le jarzy11 przy,, P. Z. N .“ kom itet, 
mający na celu rozwinięcie agitacyi 
nad wyrugowaniem  niemczyzny z kra
kowskiego dworca. Na zgromadzeniu 
„Straży Polskie j“ w dniu 24. stycznia, 
prezes Bartoszewicz poruszył tę spra
wę a specyalny kom itet po naradzie 
postanowił oddać całą akcyę w ręce 
„S traży“ . Po przejściu zawieruchy po
litycznej, „S traż“ podejmuje obecnie 
po raz drugi silną agitacyę nietylko 
nad odniemczeniem samej stacyi, ale 
i całej lin ii kolejowej przez Galicyę 
do W iednia.

Po tern przemówieniu i po wyborze 
przez aklamacyę D ra W icherkiewicza 
przewodniczącym, p. D ę b ic k i w ygło
sił referat, kreślący w ogólnych zary
sach dotychczasową działalność nad 
wyrugowaniem  niemczyzny i stosunki 
panujące na dworcu kolei Północnej.

Pod koniec referatu p. Dębicki od
czytał następującą rezolucyę:

„Zważywszy, że stacya kolejowa 
Kraków podlega dyrekcyi kolejowej 
we W iedniu i że persona! tej stacyi 
należy po większej części do narodo
wości niemieckiej.

„Zważywszy, że tak i stan rzeczy 
sprzeciwia się wszelkim pojęciom o na
tura lnym  rozwoju interesu kolejowego 
mającego służyć polskiej ludności Kra- 
'kowa.

„Zważywszy dalej, że linie kolei 
północnej w G alicyi leżą w okolicach 
zamieszkałych przez ludność polską 
i że mają służyć interesom ekonom i
cznym tej ludności, a tego zadania 
nie spełniają, lecz owszem przez zogni
skowanie wszystkich spraw we W ie
dniu dotkliw ą szkodę tym  interesom 
wyrządzają.

„Zważywszy, że personal tej lin ii 
w przeważającej części niem iecki nie
chętnie, a nawet wrogo jest usposo
biony dla ludności polskiej, a zatem 
w zupełności nie odpowiada naszemu 
interesowi narodowemu.

„Zważywszy nareszcie, że tolerowa
nie personalu narodowości niemie
ckiej nie władającego naszym językiem 
i tolerowanie niemczyzny na wym ie
nionych lin iach kolejowych jest policz
kiem dla naszych uczuć narodowych.

„W iec dzisiejszy uznając tak i stan 
rzeczy za wysoce ubliżający naszej go
dności narodowej i sprzeczny z naszy
m i interesami ekonom icznym i, wzywa 
z całym naciskiem posłów do Rady 
państwa i do Sejmu jak nie mniej Radę 
miasta Krakowa de energicznej akcyi 
w celu zastąpienia na lin iach perso
nalu niemieckiego polskim  i w celu 
najrychlejszego przyłączenia w obsza
rze językowym  polskim  leżących lin ii 
do dyrekcyi kolei w Krakow ie".

Po referacie p. Dębickiego w yw ią
zała się ożywiona dyskusya, w której 
szereg mówców podnosił rozszerzanie 
przez władzę niemczyzny na dworcu 
w Krakowie, M iędzy innem i podnie
siono, że dyrekcya zamierza oddać 
budowę nowego dworca niemieckiemu 
przedsiębiercy, przeciw czemu zebrani 
na wiecu enegicznie zaprotestowali.

Jarmarki na dzieci. Jarm arki na 
dzieci, odbywają się nie gdzieś w głę
b i A fryk i, ale w naszym Kolnie, w gub. 
łomżyńskiej. Opisuje je „Gazeta świą
teczna" w ten sposób: Ze wsi oko
licznych zjeżdżają się do Kolna ojco
wie i m atki z dziećmi i gromadzą się 
przed karczmą. Do grom ady takiej 
przychodzą prusacy, poszukujący nie
letnich robotn ików , i pytają się, „ile  
który chłopak kosztuje?" Jeżeli chło
pak ma lat dwanaście, to prusak da
je za jego pracę trzydzieści lub czter
dzieści rub li, trzy ubrania i parę bu
tów ; rodzice chłopca jednak na to 
się nie godzą, chcą pięćdziesiąt rubli. 
Krzyczą i targują się do upadłego, 
aż nakoniec staje umowa. Potem idą 
na zgodę do karczmy i prusak stawia 
gorzałkę, k tórą  piją n ie ty lko rodzice, 
ale i małe najem niki. Smutne i obu
rzające!

Hakata. Na stacyi w Oświęcim iu 
szerzą urzędnicy kolei północnej niem
czyznę. Z wyjątkiem  naczelnika stacyi 
i jego zastępcy, n ik t z „m łokosów " 
nie chce do naszych kolejarzy mówić 
po polsku, m im o, że wielu wśród 
nich nie rozumie po niemiecku. M o- 
żeby zajęła się tą sprawą c. k. D y 
rekcya krakowska w im ieniu licznych 
a przez siebie wysełanych z pociąga
m i maszynistów i konduktorów  Po
laków, których uczucia narodowe na 
każdym kroku doznaią tam ponie
w ierki i k tórych ci „go łowąsi" pano
wie prowokują.

Polonia. Pod nazwą „Polon ia" za
łożyła żydówka Helena (?) Silberzweig 
i jakaś Anna Kowalska interes pod 
szumną nazwą: „Skład am erykań
skich maszyn do pisania, oraz szkoła 
i zakład przepisywania i powielania 
pism na maszynach w Krakow ie". 
Takie nadużywanie nazw polskich 
a tutaj aż całej Polski do „geschaf- 
tó w ", pow inno być napiętnowane 
przed społeczeństwem, jestto bowiem 
chwytanie naiwnych na wędkę patryo- 
tyzmu, którzy sądząc że idą do w iel
kiej polskiej firm y , wchodzą do naj
prostszego „geschaftu". Dziwne, że 
pod tą nazwą naszej Polski pozwalają 
bodaj komu podszywać się władze, 
składające się z urzędników... Pola
ków. Dość już M ickiew iczów, Sobie
skich na wyrobach niemieckich a „P o l
ska" nie potrzebuje być składem w y
robów zagranicznych.

Helena Modrzejewska. Pogrzeb ś. p. 
Heleny Modrzejewskiej odbędzie się 
w Krakow ie w dniu 17. lipca. Rada 
miasta tytu łem  kosztów swego udziału 
przeznaczyła w tym  celu kwotę 1000 
koron.

Brak wody do picia na Błoniach.
Setki m łodzieży spędza całe popołu
dnia na Błoniach, bo istotnie park 
Jordana pomieścić bawiących się nie 
może. Czy nie należy pomyśleć o stu
dni z wodą do picia? Pod park biegnąć 
za daleko, a nie byłoby to zanadto 
trudno przeprowadzić wodociąg na 
B łonia i tam urządzić studnię odpo
wiednią.

i nie potrzeba będzie tą razą uciekać 
się do przedkładania prow izoryów.

Budapeszt. Przesilenie w Radzie m i
n istrów trwa dalej. Korona odrzuciła 
wszystkie propozycye party i niezawi
słości.

Petersburg. Pomiędzy Rosyą a Tur- 
cyą przyjdzie najprawdopodobniej do 
zawarcia sojuszu zaczepno-odpornego 
na wypadek wojny z Austryą.

Monaster. Bułgarski przewódcaban
dy Petków został przez tureckich żoł
nierzy w chw ili wkroczenia do Mona- 
steru schwytany i powieszony.

Belgrad. Książe Jerzy został zmu
szony do wystąpienia z wojska i zło
żenia szarży oficerskiej.

Zebran ia  cz łonków  i posiedzenia 
Wydziałów Stowarzyszeń 

POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO.

15. ezerw ca — w to re k  — godzina 8 wieczo
rem — posiedzenie Wielkopolan.

t(i. cze rw ra  — środa — godzina 7 wieczo
rem — posiedzenie Wydziału Przyjaźni.

21. czerw ca — poniedzia łek — godzina 7 
wieczorem posiedzenie Stowarzyszenia c. k. służby 
państwowej.

22. czerw ca — w to re k  — godzina 8 wieczo
rem — posiedzenie Wielkopolan.

29. czerw ca — w to re k  — godzina 8 wieczo
rem posiedzenie Wielkopolan.

NADESŁANE^
Radca cesarski

DR.  M I E C Z Y S Ł A W  N A R T 0 W S K  

KRAKÓW, ULICA WIŚLNA L 9 

ORDYNUJE OD GODZINY 3 -  4 PO POŁUDNIU

5 '
o d  w k ła d e k  d a je

M flou
Procent liczy się od dnia następnego 

po złożeniu.
Z w r o t  na k a żd e  żądanie.

Biuro o tw arte  od 10 12 rano i od 6 -8  wieczór.

K ra k ó w  —  Rynek gł. A .-B . L. 45. II. p.

Proszę uważać na firmę i Nr. domul

M. WIŚNIEWSKI
fryzyer 

Kraków, ul. D ługa 26.
poleca się łaskawym względom 

P. T. Publiczności.
(89.)

TELEGRAMY.
Ostatnie wiadomości-

W iedeń. Zdaje się, że budżet bę
dzie zatwierdzonym przez parlament

l a r c e l i  B o ja r sk i ,  zegarmistrz
w Krakowie ul. Floryańska 4.

poleca swój skład 

Zegarków kieszonkowych, Zega
rów pendułowych, ściennych, sto

łowych i budzików,

przy 2-letniem  zaręczeniu, po cenach 
najprzystępniejszych.

Uskutecznia wszelkie reperacye i w y
konywa najdokładniej z jednorocznem 
poręczeniem. P r z y j  m u j e do zamiany 

stare zegarki.

P. T. Członkom .Polskiego Związku Narodo
wego przyznaję 10% za okazaniem legityma
cyi. Legitymacyę proszę okazać dopiero przy 

płaceniu.

w Krakowie ul* CJ-rodaeka
Najlepsze zegarki, wartościowe pierścionki i wszelkie wyroby jubilerskie poieca najtaniej

J E im s I Croldwasser w Krakowie, ul* Grodzka 1*



,W A W E L ' Nr. 12.

Zakład artystyczno-kam ieniarski i 
J ó z e fa  K u le s z y

naprzeciw  cm entarza  w K rakow ie posia
da w ielki wybór gotowych pom ników 
z piaskowca, g ran itu  i m arm uru. Podej
muje się wykonania grobowców w m iej
scu i na  prowincyi. Telefon 795. 60-15-24

jej kwestya, wpływ 
i znaczenie na poln 

pracy społecznej. 
Napisał Dr. M. Nar- 

towski.

Do nabycia wszędzie. — Cena 40 hal

l ^ - l H

I
iIII

F. BAŁABUSZ1TŃSKI w Krakowie ulica Szewska 10.
polecam: Bieliznę męską, damską i dziecięcą. —  Bieliznę sto łow a , ręczniki i ścierki. Bieliznę na łóżka  
oraz kołdry. — Płótna i szyrtyngi. —  W yprawy ślubne. —  Wyroby trykotow e, skarpetki i pończachy. 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . Krawaty, spinki, chustki, szelki, halki, fartuszki i p a r a s o l e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

P. T .  C z łonkom  „ P o  I s  k i e g  o Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o "  p r z y z n a j e  
od w s z y s t k ic h  t o w a r ó w  10% opustu  z a  o k a z a n ie m  leg i ty m ac y i .  L e g i ty m a c y e  

p r o s z ę  o k a z y w a ć  dopiero  przy  p ła cen iu . I
91 1

■■■■■■■■■
Z e g a r k i  n a  s p ł a t y

dla każdego. 83 m
N ro 72. P raw d z iw e  14 k a ra t ,  z ło te  p la ąu ó  m ę- 
sk ie  i d am sk ie  ze g a rk i z p rzed n iem  g raw iro w a- B&ftj
n iem , o do b ry m  w e rk u  id ą c y  w  k am ien iach  H M
K . & 0 .  te  sam e k ry te  po  K . & 5 .
N ro 73. P ra w d z iw e  s re b rn e  m ęsk ie  i d am sk ie  glggf 
z e g a rk i o 3 b ard zo  s iln y c h  sreb rn y ch  k o p e rta c h  
z b o g a tem  g raw iro w an ie m  n p . z k on iem , je le -  mm  
n iem , lw em  lub k ra jo b razem , p raw d ziw y  a n k e r  py-V 
p u n k tu a ln ie  u re g u lo w a n y  p o  K . HO.
N ro 74. N a jśw ieższa  now ość , S reb rn e  m ęskie H E
z e g a rk i „ re m o n t. a n k e r“  z a je d n e m  n ac iąg n ię - MH
ciem  idące  8 dni b ez  p rze rw y , w  kam ien iach  
ru b in o w y ch , z k ó łk iem  kom pasow em  p rzez  cy- 
fe rb la t w idocznem  K . 3 5 .  ,
N ro 75. W sp an ia łe  m ęsk ie  i d am sk ie  zeg ark i 
M e t-T u la  rem o n to ir  k ry te  z p o z ła c a n ą  g łó w k ą  H M
w erk  p ew n y , n ie zaw o d ząc y  K . 18. HM
N ro  76. N ik low y rem o n to ir  z e g arek  d la  chłop- 
ców  o tw arty , m odny , p ię k n ie  g raw iro w an y  K . 8

C eny  ro zu m ie  się  n a  sp ła ty  m iesięczne  p o  2 
K .: p rzy  za m ó w ien iach  n a leży  p o ło w ę  n a leży -  gS&k
to s c i u iśc ić  p rzy  p o b ra n iu  pocz tow em , lub  na- 

d e s ła ć .
'Wiedeńska fabryka zegarków ■

H ENRYK  W EISS
W i e d e ń  X I V ,  P l l l e r g  1 | W .

g y  2 korony m iesięcznie.-*! Ml

m m m m m m  m m m m

N a j ta ń s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 

Stanisława Piotrowskiego
c z ło n k a  „ P . Z. N .“  88

przy ul. Sławkowskiej, L. 24. (Dom XX. Marków)
P o le c a  p o  c e n a c h  n ie b y w a le  ta n ie l i

U  fi* U  PW j l  £8 I  Przy większym odbiorze rabat. Za zwrotem 8 pudełek 
f i  C i l \  D  I  I  próżnych u mnie kupionej pasty, daję 1 pudełko pasty

n  S  C  Słoninę, smalec, powidło, poleca
P  y l  5  T  p  6525-8 H a n d e l  to w a ró w  m i e s z a n y c h  

po  6, 10, 2 0 ,  4 0 ,  hal. J Ó Z E F A  FU NEK, KRAKÓW BRACKA 6.
Dla członków „P o lsk ieg o  Związku N arodow ego" 3% od wszystkich towarów.

Zraków, ZEŜ nels: 22. :: Kliaków, ZSpinels 22.

X 2. D I T  l v £  -A-
(naprzeciw od.-'wracikiTa.) Telefon 244. 

Największy sk ład  lamp naftowych, sp iry tusowych, żarowych, świeczników elektrycznych. 
................................................. piecyków pokojowych bez k o m i n a . .....................................................

Oddzielny słsład szkła i porcelany.
Bogaty wybór serw isów  porcelanow ych i zastaw  szklanych od  najtańszych do najwy
kwintniejszych. Garnitury na umywalnie. Szkło zbytkowne m ontow ane. Wazony, figury. 
92 S p e c y a l n o ś ć !  Niepękające serwisy fa jansow e po nader  nizkiej cenie. 

Skład naftpr plac Święty cła 1. ±0.
P. T. C z łonkom  „ P o l s k ie g o  Z w ią z k u  N a r od o w e go "  w K ran ów ie  z a  o k a z a n ie m  l eg i ty m acy i  p r z y z n a ję  n a s t ę p u 
j ą cy  r a b a t : od lamp i przyborów  do t y c h i e ,  s z k ł a  z w y c z a j n e g o  i białe j po r c e la n y  I0°/o. od s z k ł a  z b y tk ow n e go  

i l e p s z y c h  z a s t a w  p o r c e la n o w y c h  15%, od nafty o 2  hal. na  l i t r ze  n iżej  cen  k o nk uren cyjnych.______

ii
i

Z E G A R Y

i

Z E G A R K I

w różnych  

g a t u n k a c h ,

BIŻUTERYĘ
sreb rn ą

i

- - z ło tą  - -

Każdą większą reperacyę wykonuję sumiennie 
pod jednoroczną gw arancyą za 1 K. 80 h.

D la  c z ło n k ó w  „ P . Z. N .“  107„ t a n i e j .

Najlepsze i najtańsze źródło do nabycia skrzypiec ze smyczkiem i futerałem
dla szkół 3/40.4/4 
Nr. 000 
Nr. 00 
Nr. 0 
Nr. I.
Nr. II.

K. 16.
K. 17.
K. 19.
K. 21.
K. 25.

do koncertów:

dla orkiestry: 
Nr. III. . K. 28.
Nr. IV. 
Nr, V. 
Nr. VI. 
Nr. VII. 
Lit. A.

Lit. B. 
Lit. C. 
Lit. D.

K. 60. 
K. 80. 
K. 100.

Lit. E. 
Lit. F. 
Lit. G.

K. 30. 
K. 35. 
K. 40. 
K. 45. 
K. 50.

K.130.
K.160.
K.200.

za pobraniem pocztowem z pełną 
gwarancyą, dostarczają

V. F. ĆEEYENY & SYNOWIE
87 c. k. Nadworna fabryka instrumentów w Koniggratz (C zechy).
Skrzypce ze sm yczkiem  bez fu terału  %, % %, po  K. 8. — , 9 — , 10. — , 1 2 .  — , 1 4 .  — , Skrzynki 
K 1 '/  — Altówki od  K. 14. —  do  K. 130. — , M andoliny  K. 15. -  do  65. — , C ytry koncertow e
K 1 6 * — do K. 200. — , E legiczne — cytry K. 44. — do  K. 240. G itary  h’. 18. — do K. 150 — Nie
z rów nane  in stru m en ty  dęte  : K ornety, F lugelhorny , T rąby, A lthorny, T enorhorny , B arytony, W aldhor- 
ny  P rim horny , C o rnony , Z ug  — Puzony  z w entylam i i Puzony  wojskowy, Basy, K ontra— Basy, C e
sarsk ie—Basy, In stru m en ta  to rn is tro w e  dla austr. ob ro n y  krajow ej, K larnety, Flety, O b o a  a  Fagoty  it.d.

C, k. N adw orna F a b ry k a  in s trum en tów  V. F. Ceryeny & Synowie w Koniggratz (Czechy).

LA W N  TENNIS R A K I E T Y  i P I Ł K I  do tychże.  
- - P I Ł K I  N O Ż N E ,  K R O K I E T Y .  - -

Najpopularniejsze tytonie
są tak  zw ana „ s ie d e m n a s tk a "  (Feiner 
Herzogow ina R auchtabak) paczka 34 h a 
le rzy , i tak  zwana „ t r z y n a s tk a "  (Mit- 
te lfe iner tQ rkischer R auchtabak) paczka 

26 halerzy.

T e dwie odm iany ty ton iu  w równycl^ 
częściach zm ieszane da ją  doskonałą" 
m ieszankę. B ardzo sm aczną je s t  
w pa len iu  i nadaje  się znakom icie do 
tu tek  „ N O R IS “ oznaczonych lite rą .

Również nadzwyczaj sm aczną je s t  w pa
len iu  ta  m ieszanka w b ibu łkach  cyga-

b

I
retow ych „ P O B U D K A 0 wyrobu fabry

ki „NORIS" 80

Mra W. B e ł d o w s k i e g o
w K RA K O W IE.

Cena: „P O B U D K A " w książeczkach 
4  hal. w opakow aniu patentowem  (i hal.
Zwolennikom k r ę c o n y c h  papierosów  
zwracam  uwagę na bibułk i „ P o b u d k a " .

Przestańcie palić przeźroczyste bibułki.
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HAMAKI i HUŚTAWKI dla d o ros łych  i dzieci.
- PRZYRZĄDY GIMNASTYCZNE O G R O D O W E .  - 
DIABOLO i BOOMERANG n a j l e p s z a  gra i zabawa.
- S P A R K L E T S  -
francuskie  apara ty  do r o 

bienia wody sodowej

Główny skład MYDEŁ prze- O
tłu szczo n y ch  Malinowskiego.

P rzybory  do rybofowstwa.   P rzybory  podróżne  i kąpielowe.
p o le c a ją  n a j t a n ie j  85

REIM 1 SPÓŁKI, KUKÓW RYBEK 31
Rok założenia 1871.

Magazyn nowości i bielizny
A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
K r a k ó w ,  ulica Floryańska I. 13.

poleca B IE L IZ N Ę  m ęską b ia łą  i kolorow ą ze słynną m ark ą  Lwa. BUCIKI 
oryginalne am erykańsk ie . K A PE L U SZ E  i Cylindry z pierw szorzędnych fabryk. 
R ękaw iczki p rask ie  i angie lsk ie. K raw aty. P łaszcze gumowe. Pe leryny. Koce 

i P ledy angielskie. Przybory  do podróży.

94  C E N N I K I  D A R M O  i O P L A T N I E .
Członkom  „Polskiego Z w iązku N arodow ego" udzielam y przy  zakupnie  towarów 
za gotów kę za  okazaniem  legitym acyi 6 % rab atu , z w yjątkiem  kapeluszy 

i cylindrów H abiga, obuwia am erykańskiego i kaloszy rosyjskich.

MAGAZVN OBUWIA
pod fkmr- PIERWSZA KRAKOWSKA SPÓŁKA SZEWCÓW 
przy ul. Zwierzynieckiej I. 4 .  (obok drukarni A nczyca).
POLECA swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego 
z największą elegancyą, według najnowszych fasonów. Przyj
muje zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje 
takowe na czas oznaczony, z wszelką, dokładnością, ręcząc 
za ich trwałość i po c e n a c h  możliwie p r z y s t ę p n y c h

Polecając się łaskawym względom P. T. Publi
czności kreślę się z poważaniem 77

WALEHTV KORTA

męskiego, dam skie
go i dziecięcego

0 a k U d  a r t y s t y c z n o - f o t o g r a f i c z n y
FRANCISZKA K R Y J A K A
T E L E F O N  806. ' W / '  I Ś . I Ł A . K L O W 7 I E  T E L E F O N  806.

(wchód do Zakładu od ulicy Dominikańskiej 1. 3, i od ulicy Poselskiej 1. 30.)

CENY K O N K U R EN C Y JN E: 69

3 sztuk wizytowych . K. 1'80 3 „ gabinetów. . K. 4#—
6 „ . K- 2-40n 6 „ „ • K. 5-40

12 „ • K. 8—  \ 12 „ „ • K. 7—
; 3 m akart. gab. . K. 3-— ?>S ł

U V . K. 4 40 Z głębokim poważaniem
12 „

s S
. K. 6—  | F r a n c i  szek  K r y  ja k .

& 3PH I &  V9W  » l l i n i  »* *A**MAli8KSStt« I
w  M w m M m w im  i L  la ®  B U ®

--------------p o l e c a ,

Chrysis płyn  znakom ity przeciw  w ypadaniu włosów w two
rzen iu  się łupieżu  . . . .  flakon 2 K or 50 hl. 
z ió łka  do t e g o ........................................................ 50 hl.

•w ł a s n  e o -w y  x o b u.:
nie szkodliwa dla cery 
słoik . . . .  1 Kor.

(E. 82)

Maść na piegi
_________ Przesyłki pocztow e załatwia s ię  odwrotnie.

Sudoł środek pewny przeciw poceniu się 
rąk i nóg. Flakon . . .  80 hl.

W ydawca i R edak to r odpowiedzialny: S te f a n  S c h w e ic h le r Z d ru k arn i F r. F o ltin a  w W adowicach pod zarządem  St. S tarostk i.


